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SŁOWO WSTĘPNE 

Dokładnic przed rokiem, 13 grudnia 
1989 roku odbyło sic w Wilnie zaloty­
ciciskic zebranic Związku Harcerstwa 
Polskicgo na Litwie. Jeszcze wcześniej 
1.acz<;ly powstawać picrws1.c dru,.yny har­
cerskie. IJt.isiaj jest ich ju?. kiłkanaście na 
całej Wiłcńszcl.yinie i wciąt 1.awiązują sic 
nowe. Bez obawy motna powiedzieć, te 
harcerstwo polskie na Litwic stało sic: fak­
tem dokonanym. Trtcba zachować oczy­
wiście świadomość ws-t.ystkich naszych 
braków i nicdociągni<;Ć. Nic mo?.cmy 
jes"t.cze równać sic z harcerstwem w Połsce. 
Wiele druiyn wciąt jest za mało "harcer­
skich". Brakuje sprawności organizacyjnej. 
Brakuje "czucia" specyfiki harcerstwa. 
Pr"ede wszystkim wciąt z.a mało jest przy­
gotowanych do swojej roli instruktorów. 
To jest właśnie najw~nicjszy hamulec 
tworzenia sic: nowych drutyn - nic ma ko­
mu ich prowadzić. Ale nic martwmy sic· 
biorąc pod uwag((, ?.c zaczynaliśmy dosło­
wnie od 1era osiągncliśmy przez ten rok 
sporo. Na tyle sporo. te w prt.yszlość mo­
żemy patrzeć" z umiarkowanym optymiz­
mem. 

Macic w reku pierwszy numer "Ga1..cty 
, Harcerskiej". Zdecydowaliśmy sic na jej 

wydawanie nic bez wielu obaw. Czy damy 
rade:? C1.y ""ystarc1.y nam pomysłów. 
tekstów? Czy potrafimy stworzyć pismo 
ciekawe i potytec1.nc równocześnie? Nic­
małym problemem moic okaz.ać sic: finan­
sowo-techniczna strona oraz sarno rozpow­
szechnianic gotowych jut numerów. W 
pokonaniu tych ws1.ystkich problemów 
liczymy na pomoc naszych przyjaciół tu na 
Litwie i w Polsce. A Ie przede wszystkim 
liczymynawas-na harcerzy i instruktorów 
Wileńszczyzny. Mamy nad1icjc, te "Ga­
zeta Harcerska" stanic sic was-1.ą rt,CCzywis­
tą trybuną, ?.e wszystkie wasze przemyś­
lenia i po.etycia znajdą odbicie na jej ła­
mach. 

Jes-tez..c par<; zdań o oczekiwaniach jakie 
wiątemy z "Gat.ctą". Jest ona pr,.cznaczo­
na przede wszystkim dla członków i 

aktywnych sympatyków ZHPnL (chociaż 
chcieJ ibyśmy by była czytana przez całą 
młodziet polską na Litwie) . Główne 
zadanic pisma widzimy w dostarczaniu har­
ceri.Om i instruktorom naszego Związku 
informacji o tym, jak pracują i czym tyją 
innedru1yny. PotrLebne to jest zarówno do 
korzystania z cudzych doświadczeń, jak i 
wy1warz~nia poczucia wspólnoty i wiezi 
wszystkich drutyn. Drugim wat.nym za­
daniem ma być pomoc w bietącej pracy 
Związku poprzez np. zamicszc7.anie komu­
nikatów o posiedzeniach Rady Instruk­
torskiej, regulaminów czy oświadczeń. 
Chcielibyśmy 1e1. by "Gazeta" stałasie dla 
harcerzy rodzajem poradnika w codzien­
nym tyciu harcerskim. Taką samą role 
mogłaby spełniać w stosunku do tych, 
którzy dopiero chcieł i by zostać harcerlarlli, 
1.a1o2yć drutyne. 

Nic chcemy sic oczywiście ograniczyć 
tylko do nas1.ego litewskiego podwórka -w 
miar<: mo~liwości łx:dzicmy zamieszczali 
informacje o harcerstwie w innych krajach, 
jak i w ogóle o światowym ruchu skau­
towym. 

Nic bez znaczenia jest te:l. dostarczenic 
setkom młodych ludzi mot.liwości druko­
wania swoich próbek dziennikarskich i l i· 
tcrackich. Zresztą wasza w tym aktywność 
jest koniecznym warunkiem pr.telrwania 
"Gazety". Nic mamy przeciet redakcji, 
która mogłaby zapełnić jej łamy w calości. 
Jeszcze raz powtart.am - piszcie o wszyst­
kim co robicie, o w~7' ,,kim co was nurtuje. 
nawet jeśli nic jest tu !"-·"pośrednio zwią­
zane z harcerstwem. 

Mam nadzieje:, 2e w ten sposób za dwa, 
trzy lata nicktórzy z was staną sie dzien­
nikarzami z prawdziwego zdanenia i zwią­
tĄ, być mo:te, swój los na stale z "Gaz.etą 
Harcerską". Czuwaj! 

Przewodniczący TyQlczasowego 
Zar1.ądu ZHPnL 

Waler y Tankie\\icz 
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Powstaje l Wileńska Drużyna Harcerska "'Wilia"'. Dru~.ynowa Irena 
Banici. 
Powstaje 13 Wileńska Drutyna Harcerska im. Czarnej Trzynastki. 
Drużynowi: Edyta Salwińska i Marek Kowalcwski. 
w siedzibie :.CG ZPL odbyło się zebranie założycielskie Związku Har 
ccrstwa Polskiego na Litwie. Utworzenie Tymczasowego Zarządu 
ZIIPnL. 
w Trokach odbył się pierwszyZlot ZHPnL: uczestruczy lo ok. !50 har­
ce:~; i harcerek z lO drutyn. Wydano plakietkę pamiątkową i 
"Jednodniówkę Zlotową". Nad jeziorem ks. M.Ba!cewicz odprawil 

r ' Msze Świętą. 
'2Z-24 czinrca 1m: w Suderwje tl'Ziot ZHPnL. Uczestniczyły drużyny z Suderwy, 

NicmenC?,)"\8 i Wilna. w sumie ok. 25 osób. 
czerw•· lierpltó: ok. 350 11Mcerek i harcerzy z ZHPnL uczestniczyło 

10. U lilrłO.Pada t 
l 

w obo:uch harcerskich w Polsce. Organizatorem calości był Wydział 
Wschodni ZHR. Pornocy finansowej udzielily władze RP. m.in. MEN, 
PKP itd. 
Ol Zlot tHPnL w Wiłnie z okazji święta Niepodległości. 
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DRUZYNY ZHPL 

Poszczególne drutyrry naszego Związku po'Vstawaly i działają w rótnych okolicznościach, nie· 
wiele często wiedząc o sobie nawzajem. Dlarego wydaje się nam celowe zaprezentowanie na lam· 
ach "Gazety Harcerskiej" kolejno wszystkich drutyn. 11' ten sposób lepiej si~t.pozMmy i być rnote 
poczujemy się rzeczywiście jedf'.q, wspólną rodziną harcerslcq_. 

Najwcześrtiej. bo jut w sierpniu 1989 rolcu, powstała 1\Yileńsko DrutyTliJ Harcerska "IVilia" . 
"BłękitniJ Jedynka". Dlatego tet tę drutynęprezentujemy jako pierwszą. 

Redak~a 

l Wileńska Drużyna Harcerska "Wilia" -
"Błękitna Jedynka" 

Wiosną 1989 r. olnymalam list od Andrzeja 
Jaworskiego z dru1yny Polslciej Organizacji 
Harcerslticj z Włocławka. W trakcie korespon­
dencji Andr7-<:J zaproponował z.organizowanie 
grupy młodziety z Litwy na obóz harcersk.i do 
Krzywogońca w Borach Tucholsltich. 

Po zwyklych kłopotach, załatwieniu for­
malnofci wizowo-{'aszportowych, wyruszyliś­
my. Dla większofc, z nas była to pierwsza pod­
rot do Polski. 

Pnyjechaliśmy do Wanzawy. Na Dworcu 
Centralny::t spotkało nas tnech harcerzy. 
Wtedy jeszcze nic wicdziałyśmy o harcerstwie 
prawie nic. Ciekawiły nas mundury, przyglą­
dalyśmy się 1. n:e>.miemą ciekawością roga­
tywce chłopaka, który pomaga! d/.wigać nam 
pl .. ·l·:,ki . 

,\,u :t·lm$. /'Ol/ A-r:.;sttuj Uobrnl.t hrt;,c::cl 

sztandar harcerkam III' D f/ "Wilia .. 

Tego dnia mieliimy nocleg w Zielonce pod 
Wam.awą. Nazajurn pnyjechal do Warsuwy 
nicmany nam dotychczas druh Kn.ysz.tof Dob­
recki i powiedział, te pojedziemy do sklepu, aby 
kupić nam mundury harcersltie. 

Kiedy jut załatwiliśmy sprawy z umundurow­
aniem. wsiedliśmy do autokaru, który mial za. 
wieść nas na "'niezn•'ly"' obóz harcerski. 

Przybyliimy do obozu wieczorem. Byliśmy 
laskoczcni • kaMy Z nas wyobra1ał lO nieco 
inac:t:ej. 

Weszliimy bramą podnośną, przypominającą 
bramę zamku nad jeziorem Trockim. Na apelu 
ogłoszono, u będziemy tu nie gośćmi, a pel­
noprawnymi uczestnikami obozu. Mieliśmy 
zajc:cia na równi 1. harcerzami. Szczególnie ulu­
bione przez wszystltich były zajc:cie śpiewu. 
które umiej~u1ie prowadziła druhna Aga. 

Było cudownie: wspaniale ogniska, gry tere­
nowe, pierwsza warta, na której staliśmy całym 
zastępem i przez całą noc, zastraszeni przez 
komendanta, nic zmrótyliśmy oka. Czuwaliśmy, 
aby '\·:róg"' nic porw~ł flagi obozowej i rue 
podszedł obozu, a kiedy w dzień byliśmy na tyle 
unc:czeni, te poszliśmy do namiotu odpocząć ... 
to ściągnięto nam flapę. Na szczęście "wróg"' 
był bardzo laleomy i dal się przekupić • za 
czekoladkę zwrócono flagę. 

A te niezapomniane podchody, kiedy 
podchodziłyśmy obóz chłopaków - ministran­
tów za jeziorem, nazywany pnez nas obozem 
"'zza wielkiej wody", aby porwać flagę i pod­
lotyć list. Nie udało się· widocznie natrafiliśmy 
na podobny do nas zastęp, który stal w velnej 
liczebnoki. l tylko za drugun razem udało się 
nam podłotyć list. 

KUdego dnia o 18.00 mieliśmy mszę św. 

wspólną z obozem ministrantów "'zza wielkiej 
wody". 

Szybko minął czas obozu i nastąpi! dzień, 
kiedy musieliśmy opuścić Bory Tucholskie, w 
których spędziliśmy te piękne tygodnie, w 
których po raz pierwszy przetyliśmy cudowne 
przygody harcerskie. Ostatnia noc obozowa, 
ostatnie ognisko. Rozes:zliśmy się do namiotów 
i kiedy jut sen uwita! do nas, usłyszeliśmy 
alarm. Alarm oznaczal,jak dowiedzieliśmy się 
pófuiej, że właśrue nastąpił uroczysty czas 
złożenia przyrz.eczerua. Do p~-l)'I7."Czenia przy s· 
tąpiło nas 5 dziewczyn z pię:nastu: Irena Bantel, 
Jolanta Tomaszewicz. Teresa Maocwicz, Ola 
Stakanowa, Tania Bobrowa. 
Powtanaly~my słowa przyieczenia: 
'"Mam szczerą wolę całym tyciem siutyć 

Bogu i Ojczyźnie i być posłusznym prawu har­
cerskiemu··. Otrzymałyśmy krzyte harcerskie~ 
Ta noc była najbardziej pamiętna. Zostałyśmy 
harcerkami, więc musimy teraz działać i po 
powrocie do kraju ojC?.yslego, założyć drużynę . 
aby nie z.awieść naszych kolegów z POH. 

Drugą częścią naszego pobytu w Polscc hyło 
zwiedzanie. Zobaczylysmy Kraków i Jasną 
Górę, która wywarła na nas ogromne wrażenie. 

Odjeid1alyśmy do domu z pewnym smut­
kiem, a zarazem z radością, te wkrótce roba­
c7.ymy Wilno. Mrue, jako druiynową, czekał 
jeszcze Kongres. Był to l Kongres Krajowy 
l'olskiej Organizacji Harcersltiej. 

POH jest organizacją na wskroś katolick~. 
źródłajej miały początek w kościele w 1985 r. 
Jednym z rozkazów na Kongresie została 
powolana na Litwie l Wileńska Drutyna Harcer­
ska "Wilia". Takdzień V sierpnia 1989 r. stal 
się dniem narodzin naszej drutyny. 

Kongres trwał od 2A do 27 sierpnia. Na po­
żegnanie było ognisko na wzgórzu Włocławka. 

Pierwszym znakiem naszego istnienia był 
artykuł w "Cz. S z.." z prośbą o koniakt z byłymi 
'Tnynaslakami". Do apelu "Cz.St." dodał, te 
"to jest marzenie ściętej głowy". Ale jut wkrótce 
otrzymaliśmy list od dawnej harcerki z drutyny 
Wileńskiej im. Filomatów Ireny Kulickicj. 
Okazala się ona rueocenioną skarbnicą wiedzy o 
przeszłości i tradycjach polskiego harcerstwa na 
Litwie. To ona między innymi wskazała, 3d1je 
była przed wojną stanica Chorągwi Wileńskiej. 
Niestety, przepiękny budynek zajmuje obcenic 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych. Ona tc1. 
dala adres Józefa Grzesiaka, którego ojciec był 
drutynowym "Czarnej Trzynastki Wileńskiej"", a 
matka. również mocno związana z harcerstwem, 
spoczywa na cmentarzu Rossa w Wilnie. 

Otrzymaliśmy 1et list z dalekieJ Afryki od 
harcerza byłej .. Czarnej Tn.ynastkt'". Swój list 
zaczął on czułym powiedzonkiem pana Onuf­
rego Zagłoby '"Robaczki moje kochane". An· 
drzej R.Cz.erniawski jest architektem. Pnekazał 
nam sporo cennych szczegółów o ówczesnej 
działalności drużyny, której pozc;lal wiemy do 
końca. 

Kto by mógł spodziewać się, że tak daleko 
'Trzynastalców"' los rozniesie od rodzinnego 
kraju. Druh Andrzej R.Czerniawski pougnal 
Wilno w 1945 roku. 

Po artykule w "Cz..Sz." nadeszło do nas zaled­
wie parę listów. Otrzymaliśmy listy od uczniów 
z Wileńskich Szkól nr 5,19, 29,kl6rych autorzy 
rue ciekawili się zbytnio harcerstwem. Głów­
nym ich pytaniem było - "czy pojedziemy do 
Polslti". Był te1 telefon od dziewcząt z ł4 szkoły 

• 



średniej, które zaprosiliśmy na kominek w domu 
jednej z druhen. Z pierwszego wejrzenia wie­
dzieliśmy, te te dziewczyny naprawdę pociąga 
praca harcerska. Z pomocą dziewczyn z 14 
szkoły, a także nauczycieli, którzy chętnie 
udostępnili aulę, zorganizowaliśmy kominek 
harcerski, na który byli zaproszeni równiet 
uczniowie z S szkoły średniej. Ten właśnie 
kominek i był podstaw4 zalotenia drużyny. Po 
kominku ogłosiliśmy, te na tych, którzy che~ 
być członkami drutyny, c~kamy w gabinecie. 
Nie spodziewaliśmy się, te będzie chętnych at 
lak duto. Klasa ledwo zmieściła ponad 70 osób. 
Bardzo się ucieszyliśmy z takiej ilości. Chociat 
później trochę członków nam ubyło. 

Na pierwszej zbiórce był podział drużyny na 
zastępy i podziaJ pracy. 

Za radą druhny lreny Kulickiej zwróciliśmy 
się do proboszcza Aleksandra Kaszkiewicza z 
kościola ś" . Ducha z prośbą o harcówkę dla 
drużyny. 

Najwięks7-4 akcj- po zalożeniu drużyny była 
honorowa wana przy grobie Marszall<a Józefa 
Pilsudskiego l i li listopada ubieglego roku. Ta 
właśnie pierwsza wana na długo pozostanie w 
naszej pamięci. ' 
Było zimno. Padal deszcz. Mieliśmy 6 

mundurów. Przemakaly na wskroś i tylko ludzka 
dobroć dodawala nam sił i podlnymywala na 
duchu. Gospodarz Ross udostępnil dla nas po­
miesu:zenie i przyniósł gorącej herbaty. Pod­
chodzili ludzie i dziękowali, że po lak długiej 
przerwie znowu zobaczyli w naszym Wilnie 
wileńskich harcerzy. 

Ta ludzka uprzejmość była nam bardzo 
potrzebna. Na honorową wanę przybyli takte 
harcerze z wileńskich szkól nr 11, 19, 29. 
P~źn~ej ~yly wigilijn~-noworocme ko':"~ 

w W1lenskun Domu Dztecka w Podbrodztu 1 w 
14 szkole. 

Mieliśmy tet gry terenowe na mieście 
związane z historią Wilna, wspólne kominki z 
harcerzami ZHR. 

LatA:m tego roku otrzymaliśmy zaproszenie na 
obóz POH w Kosewie. 

Nie mieliśmy problemów z wyjazdem dzięki 
p. Czesławowi Okińczyoowi i ZPL. Obóz był w 
pięknym, jasnym brzozowym lesie, nad 
JC7.iorem. Było nas ITZY zastępy - "Nieprze­
makalni", "Wilenka" i "Lunatyczki" oraz część 
zastępu "Zeglarze". Na jednej z Mszy św. dru­
tynaotn.ymała sz.tandar. Jest on dla nas bardzo 
drogi. Jako drutynowa zlotylam śubowanie 
instruktorskie. Po obozie zwiedtiliśmy Niebo· 
r6w,Częstochowę i Warszawę. W dniu wyjazdu 
zostaliśmy przyjęci wraz z harcerzami z Polski 
przez ministra edukacji narodowej Polski p . 
Henryka Samsonowicza. 

Obecnie w planie pracy mamy przygotowania 
do świąt Botego Narodzenia i do pierwszego 
obozu harcerskiego u siebie na Litwie, na który 
zaprosimy tet harceny z Polski. 
Nawiązaliśmy koniAkty ?.e skautami 2. Anglii 

i S2.wajcarii. Mamy nadtieję na ich pomyślny 
ro7.WÓj. 

Instruktorka 
Irena Banie! 

Druhowi Krzysztofowi Dobreckiemu i 
Ryszardowi Stockowiakowi, druhowi z dalekiej 
Afryki Andrzejowi R. Czemiawslciemu, druhnie 
Irenie Kulickiej oraz wszystkim drużynom i 
środowiskom harcerskim wytrwałości, 
wspanialej przygody i braterstwa na harcerskiej 
drodze, • 

Wesołych Swiąt i Błogosławieństwa Botego 
w Nowym 1991 Roku 

ślą 
harcerze I Wileńskiej Dru1yny Harcerskiej 
"Wilia" - "Błękitna Jedynka" 

Harcerki 1\VDI/ "Wilia" przy grobach ofiCerów polskich w Karyniu 

III Zlot ZHPnL w Wilnie 
(I O-II listopada 1990 r.) 

lllistopada -dzień drogi każdemu Polakowi. 
Myśmy leż postanowili ucu:ić ten dzień. 10-11 
listopada odbył się 2.101 drużyn harcerskich, 
poświęcony odrodzeniu niepodleglości państ­
wowej Polski. Na nas1.e zaproszenie przybyły 
drutyny 2. Trok, Niemieta, Bujwid2., Miednilc i 
innych miejsoowości Wileńszczyzny. 

Zlot rozpoczął się apelem porannym, na 
.którym druh Mariusz zapoznał nas z planem 
zloru. 

Po apelu wyruszyliśmy na cmentarze Anto­
kolski i Rossa. Na grobach poległych polskich 
1.ołnierzy ustawiliśmy biało-czerwone chorą­
giewki, złotyliśmy kwiaty i zapaliliśmy świece. 

Po zwiodzaniu cmentarzy mieliśmy ttoc:hę 
czasu na zwiedzanie miasta. Pokazaliśmy swoim 
przyjaciołom przepięlcn• Starowkę - kościoły, 
wąskie uliczki. pięlcne zaułlei naszego starego 
grodu. 

Po południu na Górze Trzech Krzyży odbył 
się apel poległych. Po apelu wróciliśmy do s?.ko­
ły. ~cja, królk.i wypoczynek i znów wspi­
namysię na górę. rym latem na szeszkińską. 

Na obsv;ńfej polance il'sta):Viono ognisko. To 
d7Jsiaj Z)'ft!la chlopcy z naszej. drużyny dobr~ 
popraoowali. Po cliwili ognisko Slnelilo do góry 
jasn}7ll pło111"niem1 brzmi obriędowa pieśń, 
~bnni zoAałi stręticy .Psei~· 
-- CJgnisko rozpoc7-4lWa!el'}"( anki'ewicz, który 

,opowiedziifó trudr\ej d~ P$1ci'ku niepod­
~głości. ~ottome, Jkupiórllo twarze. Harcerze w 

skupieniu słuchają gawcdy. Potcm śpiewaliśmy 
piosenki, zabawiali!my się pląsami. Nie spos­
trzegliśmy jak, zespoliliśmy się w jodną zgraną 
rodzinę. Ognisko powoli dogasalo i zakończy­
lifuty je wspólną wieczorną modlitwą. 

Nazajuln pobudka, apel poranny, śniadanie 
i wyruszamy na wystaw~ "Spotkanie z Pa­
pietem". Po obejrzeniu wystawy wyruszyliśmy 
na Msze świętą do kościola św. Ducha. Po 
Mszy oglądaliśmy w Szkole Średniej im. 
A.M ickiewic7.a na video filmy z dziejów Polski. 
Po południu druiyny wyje1dtają do domu. Jest 
jak zawsze IJ'c~hę smutku, lecz jeszc7.e nieraz 
spotkamy się. 

W tym dniu mieliśmy jcs:zcze jedno waine 
~darzenie. Wieczorem przy płycie Mmzalka 
Jo1.efa Pilsudslciego na Rossic cztery osoby z 
naszej drużyny składały prz~ie harcer­
skie. Na przyrzeczeniu byli obecni koledzy i 
rod7.ice, przedstawiciele i1111ych drużyn. Brzmią 
słowa przyrzeczenia, nasi koledzy na sztandar 
biało-czerwony pr1.ynckają służbę Bogu i 
Ojczyźnie. 

Za chwilę na mundurach pojawiają się krzyte 
harcerskie. Oni są jut prawdziwymi harcerzami. 
Zasłu:tyli na to - byli najlepsi wśród nas. 
Było to dute święto w naszej drutynie. 

Lueja Cupulonls 
zastępowa drużyny har-..erek 

im. Maryny Grzesiakowej 
przy Szkole Średniej im. Wł. Syrokoli 

r--~-~-------------------, 
ł- V{iltńs~ CSrutyna h111'Cerska przy S7Jcole Średniej im. Władysława Syrokomli l grudnia l 
l 1990 roku obeho<hjla pierwszą rocznicę ismienia drużyny. Harcerze przyszykowali krótki l 

~rogam arty$Lyczny, oglądali przeźrocza z wycieczek i biwaków, zorganizowali dyskotekę. 
l Gf6Wń):IJI W:entem im~y był duty, piękny ll'zypiętrowy.tort zjedną malutką świeczką. l 

L~~~---------------------~ 
archiwum 

Plast -jest to organizacja skautów Ukrainy. 
Opiera się na podstawach światowego slcau­
tingu, ulotonego przez Roberta Baden-Pawella. 
Plast uczy patriolyzmu, samowychowania, 
milości do Boga. Dba o to, aby ka1dy członek 
był fizycznie, duchowo, psychicznie rozwinięty, 
teby do~ ma! historię, kulturę swego narodu, 
szanował tradycje narodowe. 
Podstawą Płasru jest przyneczenie i prawo 

płasruna. Ta organizacja jest apolityczna. Katdy 
młody członek tej organi1.acji po przejściu 
okresu próbnego składa przysięgę, w której 
mówi si~ 

'1ledę wiemy Bogu i Ulcrainie, 
będę pomagać bliźnim, 
będa zaws~ przesinegać prawa i przyne­

cumia, 
będę posłuszny względem swoich 

przelotonych". 
Herbem Plastu jest ukraiński trójząb i biała 

~rójlistna lilia pięknie splecione w jedną całość. 
Formę tego herbu ułożył jeden z pierwszych 
przyjaciół piastowej młodzieży Miron Feduse­
wicz, nauczyciel średniej szkoły, a plastyczne 
wykonanie tego herbu nalety do malarza 
Roberta Lisowskiego. Trzy liście lilii symboli­
zuj• trzy główne obowiązki piastuna, a trójząb 
§wiadczy o rym, te jest to ukraińska organizacja 
młodziety. 

Patronem Płasru jest święty Jerzy. Jest to 
jeden z najpopularniejszych świętych od dnia 
przyjęcia chrztu na Ukrainie. Sw. Jerzy był 
zawsze pa1ronem ukraińskich książęcych 
drużyn, opiekunem Kozaków. Św. Jerzy by! 
zawsze na Ukrainie symbolem prawdy, dobra, 
wolnoki, symbolem waJlei dobra ze ziem. 

Prawo czlonlca organizacji Plat składa się z 14 
punktów i jest podobne do prawa harcerskiego. 
Oto podstawowe punkty prawa: 

l. Płastun słówny 
2. Płastun sumienny 
3. Płastun punkrualny 
4. P1aslun oszczędny 
5. P!'astun sprawiedliwy 
6. Płastun uslutny 
7. Płastun braterski i życzliwy 
8. Plastun zrównowatony 
9- Płastun niesie korzyść 

l O. Płast\Dl jest posłuszny swoim 
przelotonym 

l L Płastun pilny 
12. Ptastun dba o swoje zdrowie 
13. Plastun lubi przyrodę, dba o nią 
14. Płastun zawszeczysty w mowle l 

uczynkach. 
Plast posiada swoje stopnie. Najmlodsi człon­

kowie organizacji nazywają się nowaki i 
nowaczk:i. Są to dzieci, które ukończyły 7-11 rok 
życia. Następny stopień to junaki ijunaezki (11-
17 lot), potem mlodziet otrzymuje stopień 
płaswna 1 plasrunki (17-31 lat). Najstarnymi 
czlonbmi organizacji Plast są seniorzy. To są 
instruktorzy, którzy ukończyli 31 rok życia. Do 
seniorów zaliczamy takte weteranów organi­
zacji Płast. 
Zawołaniem, okrzykiem lub po ukraińsku 

Główną Plastową Buławą jest okrzyk CKOB. 
Historia organizacji Plast wywodzi się ze 

Lwowa. Tu w 1911 r. studenci Piotr Franko i 
Iwan Czmola- pseudonim "Czmoł", z~ ożyli pi­
erwsze zastępy. Oficjalną datą założenia Płastu 
jest dzień 12 kwietnia 1912 r. , kiedy pierwsi 
członkowie drużyny złotyli przyrzeczenie. 
Pierwscym drutynowym był AleksandcrTisow­
ski, pseudonim "Drot". W 1913 roku odbył sic: · 
pierwszy zjazd drutynowych we Lwowie, na 
tym ?.jef.dzie 1..0s1ał Slworzony Organi1.acyjny 
Komitet l'lasru. W tym te roku zostal zorgan­
izowany pierwszy wędrowny obóz (ulcr. tabor). 
W 1914 roku wybuchła l wojna §wintowa . 
Część phtstowej mlod?Jety udaje się na wojne 
i wstępuje do "Ukraińskich Snelców Sicz(. Po 
upadku ukraińskiej państwowości organ1zacja 
Płast odradza się pońownie na zachodniej 
Uletainie i emigracji. W latac:h 20-30 zostały 
zorganizowane ne terenie Ukrainy obozy wę­
drowne i stałe, było wydawane czasopismo 
•Młode tycie". W 1928 r. władza radtiecka 
zabroniła działalności organi1.acji Plast na 

Wołyniu, a w 1930 roku w Galicji. Zaczynając 
od 1930 r. skauting ukraiński jest organizacją 
nielegalną, lecz nadal d :riala w konspiracji. 

W 1939 r. wybuchlaD wojna światowa. Plast 
próbuje odrodzić s w~ działalność, ale Niemcy 
faszystowscy zabronili działalność tej organi­
zacji. Plast rada! działa, aktywnie włączy! się do 
zbrojnej akcji przeciwko okupantom. Po II 
wojnie światowej duża czc;ść Ukraińców 
okazała sic; na emigracji. Tam utworzyły się 
ośrodki Płastu, poc241kowo w Niemczech, 
Anglii, Francji, Austrii, potem w Kanadzie i 
Ausualii. 

Obecnie Płast został ponownie zalotony na 
Ukrainie, we Lwowie. 

12 października \990 r. w miasteczku Mo­
rszyn, na Podkarpac:iu, odbyła się konferencja 
ukraińskich skautów. Na konferencję przyjechali 
przedstawiciele wszystkich drużyn Płasru ze 
wschodniej i zachodniej Ukrainy, byli seniorzy 
Płastu z Ukrainy i Diaspory -emigracji ukraińs­
kiej. Na konferencji byli skauci z Litwy, a takte 
przedstawiciele naszej drużyny, drutyny "Sam­
ba" przy Szkole Średniej im. Wl. Syrokomli. 

12 października uczestnicy i goście konfe­
rencji o godzinie 7.30 zbierają się przy dworcu 
lwowskim. W większości jest to młodziet sru­
dencka łub dopiero rozpoczynająca pracę , część 
z nich jest jut w mundurach. Jest gwarno, we­
solo, powiewają żółto-niebieskie flagi. Roz­
poczyna się uroczysty wiec. Głos zabierają or­
ganizatorzy konferencji i pop, który życzy 
owocnej pracy i błogosławi. Na zakończenie 
wszyscy śpiewają pieśń piastunów. Wiec się za­
kończył, wsiadamy do autokarów ijodziemy do 
Morszyna. Tutaj rozlokowujemy się w pensjon­
acie. Uzdrowisko Morszyn jeSI piękne, pogoda 
też nam dopisała. 

W czasie konferencji, która trwała lny dni, 
opracowano statut, omawiano różnorodne 
zagadnienia organizacyjne, starano się zapoznać 
z jakimi problemami borykają sie szeregowi 
płasrunowie. A problemów jest duto: brak litera­
rury metodyczneJ. doświadczenia, środków fi­
nansowych, ponueszczeń. Szczególne b'Udności 
są na Ukrainie Wschodniej. 

Delegaci konferencji pracowali w pocie czoła 
z krótkimi przerwami na posiłlci. Debatowano, 
spierano się, większości4 głosów rozsnygano 
sporne kwestie. 

Pierwszego dnia wiec1..0rem było ogromne 
ognisko, były skautowe pląsy, zabawy, !pic­
w ano ukraińskie pieśni. Miejscowa młodzież 
począikowo nam ńieul'riie sie przyglądała, &Je 
nasze rozbawienie, radość i jej się udzieliły i po 
jakimś czasie bawiliśmy się wszyscy razem. 
Późnym wieczorem odbył się apel, a w nocy 

rozmawiałyśmy z instruktorami Ptasru. Mówili 
nam, jak zaczynali, co osiągnęli, dtielili się 
doświadc~em. W oczach i!Uil'llktorów. gdy 
opowiadali o pracy, o swoich junakach, zapala! a 
się jakaś iskierka, głos sie zmieniał. Oni 
naprawdę S4 oddani sprawie i na pewno wiele 
zdziałają. 

Następny dzień konferencji - opracowanie i 
przyjęcie statutu. Zastanawiano się dosłownie 
nad katdym 7.daniem. Wiele wypowiedzi było 
zbyt rozwlekłych, nie wznoszących nic kon­
s truktywnego do staruru. Po południu wszyscy 
odczuwali zmęczenie debatami i postanowiono 
pracować bardziej opera1ywnie. Statut zatwier­
dzono~ p61n~-

Byłyśmy zadowolone, te mogłyśmy uczest­
niczyć w obradach, poznałyśmy wielu 
wspanialych ludzi, prawdziwych zapaleńć6w 
skautingu. Wszyscy uczestnicy byli bardzo 
bezpośredni, otwarci, przyjaźni, inac7,.ej pr.teciet 
w skautingu i być nie moie. At zazdrość brała, 
te jest ich tylu młodych entuzjastów: naukow­
ców, studentów, nayczycicli, przewodniczących 
kołchozów. Pomimo czasami niewielkiej 
rozbieżności ldań działają oni prężnie. l to 
skutkuje. Wiele drutyn finansowo wspierają 
fabryki,przedsiębiorstwa. Konferencję finanso­
wala Lwowska AN-

Ostami dzień -to juttylko wspólne śniadanie, 
modlitwa, wymiana adresów, plany na przyn­
Iość i odjazd do Lwowa, a stamtąd w rótne za­
kątki ktaju i świata. 

ZWIĄZEK HARCERSTWA POLSKIEGO 
Okręg Wielkobrytyiski 

KOMENDA HUFCA HARCE~ZY "WILNO" 
Do harcerzy polskich w Wilnie 

• 

Drodzy Druhowie 
W imieniu harcerzy, zuchów oraz insb'Uktorów hufca "Wilno" za! liCtam dla Was harcer­

skie pozdrowienia. Hufiec nasz, skupiający młodzież polsk4 z ośrodków polskich na 
pólnocnej Anglii, nosi nazwę miasta Wilna od 35 laL Często Wilno i jego mieszkańcy byli 
w nas~j Pfmicci. A szczególnie w obecnych czasach jesteście w naszych mys1ach. 

SerdeCznie tyczymy Wam wszelkiej pomys1ności oraz sukcesów w prowadzeniu pracy 
harcerskiej wśród młodzieiy polskiej w Wilnie. 
_ Czuwaj! 

Andrzej Borowy pbm, Hufcowy 

Wydawca: Związek Harcerstwa Polskiego na Litwie, 
Tymczasowy adres t:edakcji: Wilno 232029 ul. Fabioniszlciu 31 m.3 
Redaktor naczelny: Walery Tanlciewicz X L - 712 


	1990-12 Gazeta harcerska Wilno nr 1 001
	1990-12 Gazeta harcerska Wilno nr 1 002

